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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  z 30 .  Września zamieściła ar tyku ł ,  w któ­

rym Galicyą z krajami polskieroi do P rus  należącemi wiąże w następujący 
sposób: Polska rewolucyjna propaganda wysłała z Paryża znowu znaczną 
liczbę emissaryuszów do Galicyi, którzy mają polecenie w duchu towarzy­
stwa demokratycznego pracować dla rewolucyi. Tymczasem posiadzacze 
dóbr w Galicyi rodowici Polacy trzymają się zupełnie za ręce z rządem 
i postanowili każdego emissaryusza towarzystwa demokratycznego, który im 
się pod rękę nadwinie, chwytać i oddawać rządowi do ukarania i tak dłu­
go dopokąd władze austryackie, niebędą naruszały narodowości polskiej 
np. języka ,  obyczajów, wiernie domowi cesarskiemu służyć. Co więcej, 
aby w interessie, rządu austryackiego działać i mieć sposobność do oświe­
cania ludu o dobrodziejstwach rządowych, ci posiadacze (a w Gilicyi naj­
pospoliciej są P o lacy),  którzy przystąpili do tego przymierza, wnieśli 
nawet o pozwolenie wydawania dziennika. Rząd bardzo skoro przychylił 
sie do ich wniosku.

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  t r z y d z i e s t e  ó s m e  d. 2 9 .  W r z e ś n i a .

,  Prezes powołuje obżałowanego Franciszka Ponikiewskiego przed kratki, 
k tóry  wraz z swoim obrońcą panem Furbach występuje. Pisarz sądu 
czyta oskarżenie:

85.
F r a n c i s z e k .  l * « n l k i e w s k i  ma lat 29 ,  w yznaje  religiją 

katolicką, posiada wieś S łabom ierz w powiecie wągi owieckim i nie należy 
do wojska. JBył członkiem kasyna polskiego w  Bydgoszczy i tow arzy ­
stwa agronomicznego w Key ni. L ubo  oskarżony udział każdy w zamie­
szkach rew o lucy jnych  stale zaprzecza, naw et o istnieniu spisku wiedzieć 
n iechce,  sprzeciwiają się temu jednak  czyny  następujące:

1 )  W e z w a ł  n iek tórych  z sw ych  ludzi, aby  mieli udział w powstaniu, 
k tó re  w ybuchnie .  Takim sposobem mówił do w oźnicy  Andrzeja  Heni- 
ckiego i parobka  Adama K u b e ry  około  postu  r. 1846. «czyli z nim razem 
na wojnę pójdą ,» po tem : że między Polakami a Niemcami w ojna w y b u ­
chnie; że niechce nikogo z p a robków  sw ych  zniewolić , aby  śli pospołu  
na w o jn ę ,  gdyż każdy ma wolą swoją."

2 )  O p ró c z  karab ina ,  k tóry  podług w łasnego podania ,  dopiero 
w  roku  1845. kazał przerobić  i dwóch dubel tów ek  znaleziono u niego 
za piecem ukry te  trzy pistolety, częścią lóftkami, a częścią kulami nabite. 
Na temze samem miejscu znaleziono także -} funta prochu, paczkę i flaszkę 
z prochem a pod łóżkiem p ude łko  z kapiszonami i |  fUUfa pr 0 chu, za 
lustrem kutas od  pałasza,  nakoniec  w  b iórku  p u d e łk o  z kapiszonami 
i dw ie  formy do lania kul.

3 )  W o jc ie ch o w i Kuliberdzie parobkow i po rządkow em u kazał koło  
zapust r. 1846. zrobić 4. tyczki z drzewa sosnowego w ed ług  mu danego 
opisu, mówiąc p rzy lem : «że mają być na d rzewce użyte  do wojny, gdv- 
b y  się kto o te tyczki pytał, podane  być  miało prznaczenie takowych do 
rozwieszania bielizny.» Tyczki te widział leź ow czarz Hoffman i uznał ie 
za d rzewce do lanc.
s to p lG ^ d o ^ k ar70' Vi ^ k u b o w i  Błockiemu rozkazał, aby  po rob ił  z cholew

KłU- k,uric" w* Lutego r. 1846. szyły kob ie ty  u niego w izbie pań- 
P rz v te m ' mówio°nor0kl1 V 0* ^  do  chicha, jak dla konnicy są potrzebne.
O skarżony  ro z k a z a ł °  l.e“ ’ i c  workl 1 '®rb^. ,ua w oJ“ ? s9 potrzebne.

Szvrin. W, i ^ m samyui czasie Brockiem u, aby  uszy ł z sukna
.rudnioną W s z y s tk i e ^ moczka drugiego by ła  k rew na oskarżonego za-

8aob’ ™i,tek 1 -
6) O dw iedzały  go szczególnie w Styczniu  i L u tym  r. 1846. osoby  

politycznie podejrzane ,  a on na wzajem takowe odw iedzał ,  lub na miej­
scu tizecim zastawał, jako to N epom uc. Sadowskiego dziedzica i Bajer- 
skiego dzierżawcę i i. w. L  rozm ow y gości, k tóre  k u ch a rz  Brodzki 
przechodząc przez pokoj,  czasem słyszał dowiedział się, że coś n a d ­
zw yczajnego p rzygotow yw ać się ma, Co go tedy spow odow ało ,  prosić 
oskarżonego , aby  się w  żadne nie w daw ał związki.

wski jako zb rodn ia rz  k raju  b y ł  ścigany, twierdząc, że myślał i i  s o  t v lk n  

pSjące ZR : P ° dauiu  temu sPrzeciwiaH  okoliczności nastę-

a )  N epom ucen  Sadow ski p rzyby ł do  S łabom ierza w nocy  pieszo

pi'k""ie"' - “ “ "'i"”

przez S łem bow o, potem przez Podow ice  a z f a m tU  t r . ? / . ’ j  l l  
gdzie nawrócić kazał mówiąc, że nie d o b ia  tam ie t i  N Sielca,
Sadowski, k tó ry  ab y  go nie poznać płaszczem swym aż na g T o T ę ^ y ł 
się obwinął, zeszedł tu z woza i udał się nic nie m ówiąc do Sielca.

c) Przed komissarzem obw odow ym  w y p ar ł  się przjęcia S adow sk ieeo  
j w ysła ł umyślnych dwóch do kucharza  B rodzkiego i M agdaleny B o ro w ­
skiej, k tórzy  do D om asław ka dla sprow adzenia  z tą rzecz.y Sadowskiego 
był,  po s łan i , donosząc im, aby  rzeczy  do  S łabom ierza  L  przywozili 
ponieważ tam w  dw orze  pańskim komisarz o b w o d o w y  z żandarmami się

y r e m ,  » k ,  je  do  p roboszcza do G o r z ^  z , w , , “  ,T l

d)  O skarżony  p rzyznał  sam p rzy  w ysłuchaniu  policyinem d o  zanrzp 
czem u poczętkowem, że mu Sadowski objawił, iż 5nia ' E a

“  Pl’ “  ściS“ V C,ekl i  “  *  czu je  w  S l lś ó S S :
S  W i e r  i I h P j T ’ Ze 1 !' T J e, h? 6 ®ci8any m i a resztowanym p r o ­sił, więc zeby  go oskarżony do W o l i  czewujewskiej odesłać kazał.

koju  o s t r z o n e g o . PrZelt P° l,0J ’ b? 1 “ * * » *  °  " m  m d m o n o  ta k ie  w

Obżałowany zaprzecza, ażeby podobne prowadził rozmowy, jak po­
dano w akcie oskarżenia. Jako miłośnik polowania miał kilka flint, które 
na pewnem polowaniu zamokły i dla tego położył je  nabite na piecu aby 
wyschły. Prochu zaś często miewał więcej jeszcze w d o mu , niż znaleziono 
podczas przetrząsania domu jego. Na zapytanie prezesa, czyli kazał Kuli­
berdzie robić drzewce do pik odpowiada obżałowany, że być może, iż ka­
zał drążki robić temu parobkowi, bo on rabiał rozmaite sprzęty gospodar­
skie, ale szczegółowego rozporządzenia w tej mierze nie wydał. Zaprzecza 
także, aby Brockiemu dał polecenie do zrobienienia z cholew stopek do pik, 
i, do szycia mantelzaków, torb do żywności i do obroków i t. d. na wojnę. 
Ze go Nepomucen Sadowski odwiedził, było rzeczą naturalną, bo jest bra­
tem jego żony i sąsiadem, nigdy atoli nie słyszał od niego o żadnem skom­
promitowaniu. Kiedy Sadowski do niego przybył d. 2. Marca, nie był ou 
w domu,  lecz dopiero przybył z Czewujewa i nie powiadał mu wcale 
o żadnym nadzwyczajnym przypadku, lubo przyznaje, że przez S łębowo 
z nim pojechał do Woli czewujewskiej i nie nawrócił pod Sielcem, jak  po­
wiedziano w skardze i nie puszczał w dalszą drogę pieszo Sadowskiego do 
Sielca, który miał zawinąć płaszcz na głowę.

Prezes: czyś robił tajemnicę z pobytu Sadowskiego u  ciebie przed ko- 
missarzem obwodowym? — Obżałowany: z początku zaprzeczałem, ale 
tylko dla tego, aby nie zapłacić kary z powodu nie doniesienia o pobycie 
obcej osoby u mnie, dawniej w podobnym przypadku zapłaciłem 5 0  tal. 
kary.

Prezes: p i ę ć d z i e s i ą t  t a l a r ó w  z powodu niedoniesienia? — Obźa- 
łow any; t ak,  jedynie z tego powodu.

Odczytano następnie sprawozdanie urzędowe komissarza okręgowego 
Linsporna, jako Ponikiewski dobrze wiedział, iż Sadowski wymknął się 
policyi.

P rezes : miałeś wysłać dwóch posłańców do twoich ludz i, żeby rzeczy
Sadowskiego nie do ciebie lecz do proboszcza do Gorzyc zanieśli.   Obźa-
łow any : tego sobie nie przypominam.

Przystąpiono do przesłuchania św iadków :
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W o ź n ic a  Adam Kubera p o w ia d a ,  że do 1 8 4 6 -  b y ł  w  służbie u  obźa- 
łowanego.

P reze s :  do nowego ro k u  1 8 4 6 .  czyli tez późnie j?  — Ś w iad ek :  jeno 
do now ego roku.

P rezes :  có i  m ów ił do ciebie obźałowany o nastąpić mającem p o w s ta ­
n iu ?  — Ś w iadek :  p rószę  prześwietnego s ą d u ,  ja  sobie p rzypom nieć  nie 
mogę. P y ta ł  mnie się czy chce z nim pojechać na w o jn ę ,  ja  odpow iedzia­
łem , źe w przó d  o tćm muszę pomówić z ojcem.

Prezes :  na  ja k ą  w o jnę?  — Św iad ek :  tego mi pan nie powiadał.
P re z e s : nie  pytałeś się sam na j a k ą  w o jn ę ?  — Ś w iad ek :  nie.
P re z e s : czy cię nie w z y w a ł  po w tó rn ie  na w o jn ę ?  — Ś w iadek :  nie 

pamiętam.
P rezes :  aleś tak zeznał. — Ś w ia d e k :  nie pamiętam , ale pew n o  jes t 

p r a w d ą ,  com pow iedzia ł,  bom na to przysiągł.
P reze s :  czy z tobą  dobrze lub źle obchodził się tw ój p a n ?  — Ś w ia d e k :  

d o b rz e ,  nigdy mnie nie b i ł ,  bo i nie  miał pow odu.
Drugi św iadek :  K a ta rzyn a  W ełn iak  p o w ia d a ,  źe szyła  sakwyr w cza­

sie postu  w  izbie p ań sk ie j ,  ale nie w ie ,  czy to b y ły  przeznaczone na wojnę, 
ty le  w ie ,  źe je  w  kuchn i w idyw ała  i w nich mięso p rzynoszono . Nie pa­
m ię ta ,  aby  pan  P onik iew ski mówił o wojnie.

P re z e s :  aleś zeznała daw nie j ,  źe pan w kuchni m ó w ił ,  źe do w o jn y  
nikogo z Swoich ludzi p rzym uszać nie chce ,  bo każdy ma sw o ją  wolę. —  
Ś w ia d e k :  a to p r a w d a ,  to mi się w łaśnie  teraz przypom ina.

T rzec i  świadek Kuliberda p o w ia d a , że raz ty lko by ł  pod śledztwem za 
pobicie owczarza i n igdy  nie by ł  pociągany za oszustwo.

P reze s :  ale u t r z y m y w a n o  to o tobie i dla tego sąd  w W ą g r o w c u  ma
0 tem dać objaśnienie. Jakie ci dał polecenie na początku rok u  1 8 4 0 -  
o sk a rż o n y ?  — Ś w ia d e k ,  rozkazał mi cztery  drążki sosnowe ustrugać  o k rą ­
gło , do zawieszania bielizny.

P rez e s :  powiedziałeś d aw n ie j ,  źe oskarżony  inny  cel oznaczył. ■—• 
Ś w ia d e k :  na piki.

P rez e s :  wieleś ich z ro b i ł?  — Ś w ia d e k :  cztery.
P r e z e s :  coś z niemi potem z ro b i ł?  — Ś w ia d e k :  kiedy się wydało, 

to m  je  spalił.
P rezes :  na  czyj ro zk az?  — Ś w iad ek :  na oskarżonego.
P rezes :  daw niej pow iedzia łeś ,  że na rozkaz p ann y  B orow sk ie j?  — 

Ś w ia d e k :  tak jes t.
P re z e s :  co więcej m ów ił o sk a rż o n y ?  — Ś w ia d e k :  m ó w i ł ,  że jeżeli 

k to  zap y ta  o d rą ż k i ,  pow in ien  pow iedzieć , że są  do wieszania bielizny.  

In ne  robiłem drążki do w id e ł ,  ale nie na rozkaz pana. Czy tamte drążki 
miały b yć  na w o jn ę ,  tego nie wiem.

C z w ar ty  świadek ow czarz  H offm ann , jeszcze w  służbie we w si obźałó- 
w anego, zezna ł ,  iż  w idz ia ł ,  jak  t r z y  drążki robił poprzedzający  świadek, 
z czyjego ro z k a z u ,  nie  wie. M iały  one wielkość piki w p raw d z ie ,  ale nie 
w iedzia ł o ich przeznaczen iu ,  lubo ludzie mówili o wojnie. K iedy mu po­
wiedziano, źe d rążk i m ają być do powieszania  bielizny, odpow iedz ia ł ,  że 
na  to są  sznu ry ,  a nie drążki.

Ś w iadkow ie  kucharz  Brocki i W i k t o r y a  Banicka umarli . Obu św iad­
k ó w  dawniejsze zeznania o p o d ró ży  podejrzanej obżałowanego z S ad o w ­
skim odczytano.

W  zastępstw ie p ro ku ra to ra  zajm uje głos pan G r o  t h e :  O bźałow any 
P onik iew ski zaprzeczył,  aby  wiedział o usiłowaniach rew olucy jnych  w pro- 
w incy i poznańskiej i b ra ł  w  nich udz ia ł ;  wiele faktów p rzem aw ia  przeciw 
niemu. Z  zeznań św iadk ów  pokazuje  s ię ,  że m ów ił o w o jn ie ,  a w edług  
jednego  zeznania n aw e t  w z y w a ł  do udziału w  niej.

P r z y  p rze trząśah iu  domu je g o ,  znaleziono broń  p rzechow aną w sposób 
p ode jrzany ,  na p iecu gorącym i nabitą, Brocki daw niej w  w ojsku  służbę 
o d b y w ający  zeznał ,  że raantelzaki robione z rozkazu  obżałowanego b y ły  
do s łużby  w  kaw alery i szczególniej p rzydatne . Poniek iew ski tow arzy szy ł  
Sadow sk iem u do W o li  C zew u jew sk ić j , lubo  to nie je s t  rzeczą karogo- 
d n ą , ale w  sku tek  dzisiejszego Wypierania się, staje się podejrzanem.

Z  tych  tedy  p o w o d ó w  mojćra zdaniem wiedział o b źa ło w an y ,  iż się 
zanosi na  pow stan ie  w  poznańskiem i że na nie czynił p rzygotow ania .  P o ­
zostawić to  m uszę  przekonaniu  prześw . sądu, czyli obźa łow any dopuścił się 
zbrodni k ra ju ,  w razie  przekonania  się o jego winie, wnoszę o zastosowanie 
do niego §. 9 6  p ra w a  karnego.

P a n  F urbach  zbija w iarogodność  św iad k ó w  zapozw anych przeciw  ob- 
źa ło w a n e m u ,  spodziewa s ię ,  że oczekiwane od sądu objaśnienia zniweczą 
zupełnie  ich zeznania ,  znajduje  tłumaczenie się swego klienta bardzo natu- 
ralnem i dorozum iew a się, źe św iadek Brodzki ze zg ryzo ty  sumnienia umarł.  
N aw et na dzisiejszem posiedzeniu w nosi z d rgań  u s t  jednego św iadka ,  źe 
zeznając n ie p ra w d ę ,  g w a łt  zadawał w ew n ę trzn em u  sumieniu.

Obrońca przechodzi punk ta  oskarżenia i ok azu je ,  że one nie mogą uza­
sadniać zbrodni kraju . L u b o  §. 1 9  nowego p raw a  lipcowego o postępowaniu  
sądow em  m ó w i ,  źe do tychczasow y  sposób dowodzenia ustaje i sędzia w y ­
ro k u ją c y  ma w edług  własnego przekonania  sądzić po zbadaniu dow odów  za
1 przeciw, czyli obźałow any je s t  w in ny ,  czy n iew inny  lub tez czy ma być 
od  skargi uw oln iony . W in i e n  atoli podać p o w o d y  swego przekonania 
w  w yroku .  Nie je s t  to  więc zniesienie wszelkich regu ł  dowodzenia, owszem

sędzia musi podać d o w o dy  w  w y r o k u , k tóre  p o w in n y  w ytrzym ać  logikę 
wnioskowania. Mój kleint przeto  może spokojnie oczekiwać w yro ku  podług  
mojego w n io sk u , o uznanie go niewinnym.

Prezes pow ołu je  Józefa  M alinow skiego, obok którego stawa obrońca 
assessor Herzberg. Skargę odczytano po polsku i po niemiecku. Brzmi jak  
n a s tę p u je :

86.
. 0 « Z ( ‘ I ’ M a l i n o w s k i ^  ma lat 2 2 ,  jest k a to l ik iem , sy n e m  d z ie ­

dz ica  w K ró le s tw ie  polskiein . A b y  u jść  o d  s łu ż b y  w o js k a  rossy jsk iego ,  
o p u śc i ł  w  M a ju  1844. r o k u  p o k ry jo in o  P o ls k ę  i p rze szed ł  do  P russ .  O d  
N o w e g o  r o k u  1846. z u a jd o w a ł  się jak o  in s p e k to r  ek o n o m ic z n y  w s łużb ie  
dz iedz ica  S ie in b o rn a  w L u d z isk u .

O s k a r ż o n y  zap ie ra  się w p ra w d z ie  w sze lk iego  ud z ia łu  w sp isku ,  p r z y ­
w ró c e n ia  P o ls k i  n a  ce lu  m a ją c y m ;  są jedn ak  nas tęp u jące  c z y n y  p rz e c iw  
n ie m u  d o w o d e m .

W e w to r e k  p rz e d  m ięsopus tam i 1846. r  w y je c h a ł  jego p r y n c y p a ł ,  
dz iedz ic  S te i u b o r n ,  w d ro g ę ;  —  o s k a r ż o n y  k o r z y s ta ją c  z jego  n ie p r z y ­
to m n o śc i ,  s ta ra ł  się n ak ło n ić  ludzi jego d o  u cz es tn ic tw a  w  p o w s ta n iu  
i u c z y n ić  p rz y g o to w a n ia  d o  po w stan ia  z b ro jn eg o .

1) D w ó c h  p a r o b k ó w ,  M ichała  S ło w iń s k ie g o  i J a n a  K r ic h ę  p o s ła ł  
d o  b o r u  p o  d ę b in ę  i kazał im d rz e w o  na  drągi d o  kos  p rz y s p o so b ić .
N a  z a p y ta n ie  S ło w iń sk ieg o ,  d o  jak ich  k o s  drągi mają b y ć  u ż y te ,  o d p o ­
w iedz ia ł  o s k a r ż o n y :

Ź e p rz y n io s ą  k o s s y  z B y d g o s z c z y ,  d o  k tó r y c h  m ają p r z y s p o s o b ić  
d rą g i ,  p rz y n a jm n ie j  4 0  s z tu k ,  a  to  p r z e c iw k o  N ie m c o m ,  p o n ie w a ż  re-  
w o lu c y a  w y b u c h n ie ;  że drągi d o  p rzy sz łe j  s o b o t y  m uszą  b y ć  g o to w e ,  
i że  S ło w iń s k i  także  p ó jść  m u s i ,  bo  jes t  tęgi c h ło p  i tęgo  bić będzie .

G d y  S ło w iń sk i  się p y ta ł ,  n a  k o g o b y  miał u d e r z y ć ,  o d p o w ied z ia ł  
o s k a r ż o n y :  na N iem có w , b o  chcą  P o la k ó w  zniszczyć  A g d y  K r ic h a  n a d ­
m ien ił ,  że w e  w o jn ie  kosam i nic nie m o żn a  d o k a z a ć ,  zbił tę  u w ag ę  teini 
s łow y*

Z e  in ne  jak  ich g ło w y  na tenczas  k ie ro w a ć  b ę d ą .  K o sam i się zacznie ,  
p o te m  się zna jdz ie  b r o ń  inna.

O s k a r ż o n y  s ta ra ł  się je szcze  tem nęc ić ,  iż im p rz e d s ta w ia ł ,  źe  k a ż d y  
z  n ich  w ła su o ść  d o s t a n ie ,  s k o r o  zw yc iężą .

2 )  I  w ło d a rz a  J ó z e f a  S ło w iń sk ie g o  s ta ra ł  się także  p o z y sk a ć  dla 
s p r a w y  sp isk o w e j .

D n ia  16. L u te g o  1846 r o k u  m ó w ił  d o  n iego, źe S ło w iń sk i  je s t  tęgi 
c h ło p  i tęgo bić po traf i .

G d y  ten  na to :  że g d y b y  m u  k to  w stąp i ł  w  d ro g ę ,  to  i o n  lę g o b y  
u d e r z y ł ,  o d p o w ie d z ia ł  o sk a rż o n y ,  że  o tein  nie m o w a ,  t r z eb a  się d o  
w o jn y  z b ro i ć ;  źe  u d e rz ą  na  N ie m có w : że S łow iń sk i  jak  k a ż d y  in n y  w ła ­
s n o ś ć  d o s ta n ie ,  z w ła s z c z a ,  g d y  już tak  d a w n o  je s t  o s ia d ły m .

D a le j  go w z y w a ł ,  a b y  d rug ich  na m aw ia ł ,  p o u ie w a ź b y  jeg o ,  ja k o  
s ta reg o  sługi,  p rę d z e j  słuchali .

3)  O s k a r ż o n y ,  c hcąc  o s łab ić  p o d e j r z e n ie  k u  n iem u  w yn ika jące ,  
p o d a ł ,  źe ły czk i  na  r e p a r a c y ą  o g ro d z en ia  u s taw u  b y ł y  p rzezn aczon e .

T o  je d n a k  nie jes t  p r a w d ą ;  b o  p o d łu g  n a k a z u  o sk a rż o n e g o  m u s ia ły  
ty c z k i  o k rą g ło  b y ć  p rz y s p o s o b io n e  O grodzenia  zaś  p r z y  ś luzie  s t a w u  
m ły ń sk ie g o  w  L u d z i s k u  sk ład a ją  się z c z w o ro g ra n ia s ty c h  d ę b o w y c h  
d rą ż k ó w .

4 )  N a k o u ie c  o s k a r ż o n y  późnie j  S ło w iń s k ie g o  i K r ic h ę  sam  w ezw ał,  
a b y  p r z y  w y s łu c h a n iu  o św ia d c z y l i ,  że im nie k a za ł  ro b ić  ty c z e k  d o  kos, 
le c z ,  że  ty c z k i  d ę b o w e  na o g ro d z e n ie  s t a w u ,  w k tó r y m  karp ie  się z n a j ­
d u ją  p rz e z n a c z o n e  b y ły .

G d y  K r ich a  na  to  w e zw an ie  p ow iedz ia ł ,  iż sob ie  d o b r z e  p rzy p o m in a ,  
żc  ty c z k i  m ia ły  b y ć  z ro b io n e  d o  rc w o lu c y i  i że o s k a r ż o n y  te ra z  rzecz  
p r z e k r ę c a ,  o d p o w ie d z ia ł  tenże :

Ź e  K l ic h a  g łup i ,  m o że  a lbo w iem  późn ie j  p o w ied z ie ć  co  chce ,  b o  d o  
p rzy s ięg i  nie p rz y jd z ie .

O bźałow any zaprzecza teraz ja k  i w  śledztwie przedw stępnem  w szys­
tkie podania. W y s ła ł  parob kó w  do boru  po tyczki do k o s , poniew aż 
chciał kazać ciąć t r a w ę ,  i m ów ił do n ich ,  aby  na sobotę mieli kosy g o tow e  
i silnie cięli, a nie co innego, jeno  siano na łąkach. Co św iadkow ie  prze 
ci w niemu zeznali,  uw aża za w y p ły w  złości, poniew aż by ł os t rym  na ludzi, 
a S łowińskiem u groził nadto, że go oskarży  o kradzież drzewa.

Ś w iad ko w ie :  Michał Słow ińsk i potw ierdza to, co dawniej zeznał i co 
jes t  zamieszczone w skardze ,  że mu obźałow any kazał robić drzewce do 
kos na re w o lu c y ą ,  k tóra  przeciw  Niemcom miała w y b u c h n ą ć ,  że mu po­
w iada ł ,  iż każdy o trzym a własność i t. d.

J a n  Kricha pa ro bek ,  po tw ierdza  pow yższe  zeznanie świadka.
W ło d a r z  Jó ze f  S łow ińsk i zeznał ,  źe o bźa łow any  na 8  dni przed za­

pustami pow iadał m u ,  iż w ybuchn ie  rew olucyą  i że ma drugich namawiać 
do rewolucyi.

Św iadkow ie  ci ośw iadcza ją ,  że im obźa łow any nigdy nie g roz i ł  oska­
rżeniem o kradzież d rz e w a ;  tymczasem odczytano zeznania podprzysięźone 
przez innych św iadków , a szczególniej jednego, k tó ry  zeznał ,  że obżało- 
w any  groził S łowińskiem u i Krisze skargę o kradzież d rz e w a ,  a ci mó­
wili o nim te s ło w a :  za naszą pomocą czart go wkrótce p o rw ie ,  popam ięta  
on nas ,  dopóki żyć będzie , uczynim y go nieszczęśliwym na całe życie. — 
W e d łu g  drugiego zeznania w łodarz  Słow ińsk i w  rzeczy samej dał się s ły­
szeć z podobnemi groźbam i, chociaż się tego w ypiera .

Prezes świadkotn czyni w  tej mierze przeds taw ien ia ,  oni p rzy  swojem 
obstają. 5

Dziedzic S te in bo rn ,  p ry n cy p a ł  obżałowanego zeznaje ,  źe w  rzeczy  sa­
mej by ł  niedostatek siana w roku  184G - w dobrach jego i obźa łow any  do­
radzał zakupić w yros łe j  suchej t r aw y ,  k tó rą  zw ykle  tną  kosam i; dalej ,  iż
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dal jem u  polecenie do ogrodzenia s taw u  i dla tego w ysła ł  obżałow any M i­
chała S łow ińskiego po d r ą ż k i , ale czy i K r ic h ę , tego nie  wie.

Zastępca prokuratora  dy rek to r  Grothe w sta je  i powiada na uzasadnienie 
sk a rg i ,  źe s'w iadectwa zasługują  na zupełną  w i a r ę , a co do polecenia wzglę­
dem drążków , nie chodzi mi tu  o polecenie jakie jem u d a łp r y n c y p a ł ,  ty lko 
o to, co mówił obża łow any do parobków .

Rzeczą przeto je s t  p e w n ą :  1 )  źe obżałow any wiedział o rew olucyi
w  Polsce przeciw  N iem com ; 2 )  że do niej drugich nam aw ia ł; 3 )  że kazał 
broń na rew o lu cy ą  robić. Z tych tedy p o w o d ó w  uw aża go za biorącego 
udział w  zbrodni k ra ju  i w nosi o zastosowanie przecim niemu §. 9 6 .  p ra w a  
karnego.

Obrońca assessor H erzberg  ośw iadcza , że nie  masz w  skardze najm niej­
szych okoliczności przy  w ied z io n y c h , aby obżałow any wiedział o przedsię­
wzięciu rewolucyjnera. Kiedy m nóstw o osób dzielnych up ad ło ,  p o p rzyzn a-  
w ało  się z pow od u  smutnego stanu więzień, on zaledwie w y ro s tek ,  odsia­
d u jąc  przez l i  rok u  śród  cierpień więzienia w y t rw a ł  i do niczego się nie 
p rz y z n a ł ,  p rzy jąć  przeto  należy, że zasługuje  na w iarę  i niewinność jego 
obroną. Co się tyczy  rozm ów , jakie miał p row adzić  ze św iadkam i, m o­
g ły b y  uzasadnić podejrzenie  przeciw  n iem u, gdyby  w rzeczy samej dow ie- 
dzionemi mu zosta ły , ale dw om  parobkom  zagrażał skargą  o kradzież drzew a, 
zaprzeczyli oni temu na  zapytanie  p rezesa ,  lubo Słow ińsk i nieco p rzyzna ł  
o kradzieży. Z tąd  w y p a d a ,  że wcale nie zasługują  na wiarę. R ów n ie  
w łod arz  S łow ińsk i raz  podaw ał  w yraźn ie  rozm ow ę z obża łow anym  na 1 7 .  
L u te g o ,  a teraz z t ą  samą pew nością  na 10 . ,  zaprzeczał,  aby miał grozić 
obżałow anem u, jak  zeznali o tera inni św iadkow ie ,  przeto  i on nie zasłu­
guje na wiarę. Z  tych  przeto  p o w o d ó w  wnosi o b ro ń ca ,  o cofnięcie skargi 
p rzeciw  obżałowanemu.

W I A D O M O Ś CI Z A f i l i AS i l CZS E.
F r a n c y a.

P a r y ż ,  2 6 .  W rześn ia .  —  Przedw czoraj  k ró l o d b y w a ł  konno p rz e ­
gląd wojska pod Compiegne. K obie ty  i dzieci dom u królewskiego w y jec h a ­
ły  także pojazdami.

R ząd  w y d a ł  zezw olen ie ,  k tóre  się o b ud w u  izbom będzie podobało . 
Hieronim daw nie jszy  król Westfalii  i jego  syn, mogą do czasu bawić w P a ­
r y ż u ,  to je s t  obadwa ci członkowie familii B oneparte ,  k tóra  w skazaną je s t  
na w ygnanie  z k r a ju ,  m ają p raw o  mięszkania , dopókąd  rząd  niebędzie 
w  tem u p a try w a ł  żadnej niedogodności i p o w o d u  do naruszenia  istnącego 
p o rząd k u  rzeczy. Jes t  to poniekąd dow odem  to le ra n c j i ,  a pon iekąd  zau­
fania we własnej sile teraźniejszego tronu. S y n  H ieron im a ma się ju ż  na­
w e t  znajdow ać w P a ry ż u .  Osoby k tóre  znają  i ojca i syna, zgadzają się, 
że jednem u jak  drugiem u nie m arzy  się o żadnych  p raw ach  do w ład zy  nad 
F rancy ą .  I  naturalnie  że tak być m u s i ,  bo rząd  francuzki opiera  się na 
bardzo dobrej i przebiegłej po licy i;  zwiedzionym być ła tw o  nie m oże ,  wie 
zawsze co czyni. G dyby  zaś ci dw aj Bonapartow ie mieli jak ie  górne w id o ­
ki , sam by sobie k łopo tu  narobił.

B ronzow nik  S o y e r ,  którego oskarżono o sprzedanie znacznej szęści 
b r o n z u ,  oddanego m u  na pomnik  N apoleona, został skazany przez sad p o ­
licyi popraw czej na rok  więzienia i na 2 5  fr . k a ry  pieniężnej. Skazanemi 
także zostali jego pełnom ocnik , pisarz i jeden z lu dz i ,  k tó rzy  wiedzieli
0 tej kradzieży.

Z n an y  redaktor  N a t i o n a l a  A rm and M ar ra s t ,  ciężko się rozchorow ał
1 je s t  w  niebezpieczeństwie życia. —  Z nany  pisarz F re d e ry k  S o u l i e ,  po 
ciężkiej i bolesnej chorobie ,  rozstał się w czoraj z tym  światem.

Z Madagaskarn w edług  C o u r r i e r  o trzym ano  w ażne w ażne w iadom o­
ści. W  końcu Czerwca w  T am ataw a w ybuchło  sp rzys iężen ie : na czele 
stał Anaka S u l i s ,  jeden  z p ie rw szych  ludzi k ra ju  i k re w n y  zmarłego króla. 
G dy miało ju ż  p rzy jść  do b itw y ,  k ró low a zgodziła się na pew ne ustąpienia 
i dała dymisję  dw om  ministrom znanym  z nienawiśbiści dla E urop e jczy kó w  
i ślepego] fanatyzmu. W  owej chwili się w  T am ataw a  na czele dw óch  fre 
ga t  i dw óch  innych o krę tów  z stacyi Bourbo admirał Cecile i chciał wejść 
w  układy .  T a k  s tały  rzeczy p rzy  odejściu rapor tu .

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 22 -  W rześn ia .  — Dzienniki bez w y ją tk u  za jm ują  się 
spraw am i w łosk ienń: S t a n d a r d  jakoś  n iezadowolniony z w ypraw ien ia  do 
R zym u posła angielskiego, chociaż ty lko na czas krótk i.  Dziennik D a i l y  
N e w s  rad z i ,  aby zająć s tanowisko i tego z panujących  w spie rać ,  k tó ry  jest 
ro d ow ity m  W łochem . Na F ra n c y ą  nie trzeba nic l ic zy ć , bo ona na migi 
rozumie się z A us try ą .  p ru s^  „ )0g^  ty lko m ora lny  w p ły w  wywierać. 
T i m e s  ma k ło p o t ,  że F ran cya  go tow a się upominać o sw oje dawniejsze 
posiadłości we W łoszech ;  w ogóle Francya  nie je s t  wcale zatem, aby bar­
dzo wzmacniać W ło c h y .  Samej ty lko  Anglii o to  chodzić m oże ,  aby W ł o ­
chy  p rzysz ły  do znaczenia daw nego. Flaga angielska może cudów  dokazać 
i nieprzyjaciół wolności włoskiej na g łow ę pobić. T eraz  je s t  pora do czy­
n u ;  nienależy zatem opuszczać dogodnej sposobności.

W  jedn ym  artyku le  z L o n d y n u  czy tam y: stan teraźniejszy W ło ch  
i ważność ja k ą  właśnie teraz Anglia p rzy w ięzy w a ć  musi do s tosunków  
z państw am i południow em i E u ro p y ,  p rzysp ieszą  n iew ątp l iw ie  ustalenie

zw iązków  pomiędzy d w o re m  londyńskim a r z y m s k im , k tó re  ju ż  od w stą ­
pienia na tron  królowej Elżbiety  całkiem ustały. N iek tóre  dzienniki zw ra­
cały na to u w a g ę , że lord  M in to , dawniejszy poseł berliński i teść lorda 
John  R u ss ia ,  w  tym  celu Anglię opuszcza, aby zostać p os łem  p rz y  d w o ­
rze papieskim i niepodlega wcale w ą tp l iw ośc i ,  że biskup W is e m a n ,  posia­
dający zupełne zaufanie Piusa I X . , k tó ry  niedawno w rócił  z R z y m u , ma 
także do załatwienia i sp ra w y  dyplom atyczne . Lord Minto s p ra w u je  c ią ­
gle u rząd  lorda pieczętarza i m ógł z u rzęd u  bez publicznego i głośnego u p o ­
ważnienia do R zy m u  podróż zrobić. Atoli rzeczą bardzo do p ra w d y  p o d o ­
b n ą ,  że w kró tk im  czasie w ystąp i jako z u p e łn y  poseł p rzy  dw orze  r z y m ­
skim. Zdaje się nad to ,  iż można wierzyć, op ierając  się na dobrej podsta­
wie , że lord Palm erston  zawiadomił w  imieniu k ró low ej d w ó r  francuzki 
i dw ór  a u s t ry a c k i , że Anglia opierałaby się całemi sw em i siłami wszelkiemu 
mięszaniu się kogokolw iekbądź w sp raw y  włoskie. K ró l  sardyriski rachu ­
jąc  na pomoc Anglii, nabra ł  zaraz pewnej o tuchy  i myśli zająć s tanow isko  
całkiem niepodległe ,  jakie mu wskazuje  jego polityka. Jeże l i  zaś F ra n c y a  
neutralnością względem W ło c h  chce sobie zakupić w p ły w  na  H iszpan ią ,  to  
wcale na to liezyć n iem oże, aby  A nglicy  jej ten fryraark, na k tó ry m k o lw iek  
z dwóch p ó łw y sp ó w  uznaw ać i szano w ać  mieli.

L o n d y n ,  2 5 -  W rz e ś n ia .  — Jakk o lw iek  uznanie dyp lom atyczne  pa­
pieża jes t  koniecznością w y p ły w a ją c ą  z obecnej po l i tyk i ,  przecież p o  całej 
Anglii niemałego narobi chałasu. T u  sp o r  starej reformacyi stoi jeszcze na  
tym samym pu nkc ie ,  na k tó ry m  stał w  w ieku  X VI. Bardzo często i n ie­
dawno temu w id z ia n o , z ja k ą  siłą  płomień religijnej nietolerancyi i niena­
wiści przeciw rzym skim  katolikom , gorza ły  pom iędzy  ludem. Z e w szystk ich  
państw protestanckich Anglia jes t  jed y n e in ,  co bez zmiany zachow ało  ducha 
i fo rm ę, k tóre  b y ły  po ds taw ą  wielkiej schizmy w kościele. P o d  ty m  w zglę­
dem stanowisko kró low ej W ik to ry i  je s t  jeszcze tak ie ,  jakiem było  k ró lo w e j  
E lżb ie ty ; i żaden trak ta t  niezatłuraił tego b o ju  o śmierć i życie. Jeżeli A n ­
glia porzuci sw oje  zasadę zupełnej niewiadomości naw e t o istnieniu papieża, 
to P ius IX. musi uznać p raw a  protestanckiej k o ro n y  i w o lą  protestanckiego 
ludu. Kościół angielski niemoże się w praw dzie  k łopotać  o t o ,  czy  go pa­
pież uzna lub n i e , ale rząd  angie lsk i, cała po li tyka  ang ie lska , w y p ły n ę ły  
jedynie  z reformacyi i  dla tego przez zgodę poli tyczną z p a p ieżem , dozna 
niejakiego nadw erężenia  i kościół angielski. Pomimo to w szystko  rz ą d  m u­
si szukać dobrego porozumienia z pap ieżem , gdyż  m u bardzo chodzi o 
w p ły w  na W ł o c h y , a on ty lko przez P iusa  IX. zyskan ym  b y ć  może. 

S z w a j c a r y a .
W  S zw ajcary i  w szystk ie  stosunki p rzy b ie ra ją  postać coraz bardziej 

w ojenną. R z ą d  w  SchaJThausen większością w szystk ich  przeciw  jednem u 
uchw ali ł ,  aby  uczynić wniosek do wielkiej r ad y  o rozbicie z w iązku  odrę­
bnego siłą z b ro jn ą ,  jeżeli uczynione  jeszcze raz  p rzedstaw ienia  po jednaw cze 
sku tk u  nie odniosą. Nikt n ie p o w ą tp ie w a , że choć n ie jed n o z g o d n ie ,  to  przecie 
bardzo znaczną większością  wielka rada p rzych y l i  się do w niosku . K a n ­
to n y  zaś zw iązk u  odrębnego n iezasypiają  także sp ra w y .  I ta k :  w  L ucer­
nie ludzie mający w p ły w  jak  członkowie wielkiej rady ,  dow odzcy  k ra jo w ś j  
o b ron y  i inni odbyw ali  ta jem ną naradę czy niepołożyć w ręcz v e t o  p rzec iw  
uchwale sejmu ogólnego, coby naturalnie  zaraz bój w y w o ła ło ,  lecz zgo­
dzili s ię ,  'ż e  lepiej w ydać ty lko odezw ę do ludu. W  kanton ie  zaś U ri  r a ­
da k ra jow a zw oła ła  nadzw yczajne  zgromadzenie gmin na  dzień 3 .  Paździe r­
n ika ,  ażeby się porozum ieć względem k łopotl iw ego  położenia rzeczy. W n io ­
ski rad y  k ra jo w e j  są do bardzo s tanowcze i wcale nie zm ierzają  do zała­
tw ienia  sp o ru  na drodze pojednawczej.

A  u  s  t  r  y  a .
W i e d e ń ,  dn. 2 6 .  W rześnia .  — W ia d o m o ś ć ,  że w ojska  austryackie  

dla dissenteryi opuściły  F e r r a rę ,  rozsiana p rzez  korrespondenta  n o ry m ber­
skiego , niema najmniejszej podstaw y.

Ze pan Błudoff, k tó ry  tak d ługo  ro b i ł  u k ład y  z dw orem  rzym skim , 
właśnie je  teraz do sku tku  d o p ro w a d z i ł ,  k iedy  pomiędzy R zym em  a A u -  
s t ry a  z jaw iły  się za ta rg i ,  pokazuje  to z b y t  w yraźn ie ,  źe rossy jska  dy p lo -  
macya umie korzys tać z dogodnej po ry .  Niemasz w ątp l iw o śc i ,  źe ze s t ro ­
n y  rossyjskiej pod względem poli tycznym  ważne poczyniono obietnice d w o ­
row i rzymskiemu. S to l icy  apostolskiej musi być  bardzo m i ło ,  źe w  tak  
kry tycznem  położeniu, znalazła silnego sprzymierzeńca na p ó łnocy ,  a  dyplo- 
macyi północnej musi się też bardzo podobać, że w y w ie ra  w p ł y w  na W ło ­
chy i p rzy  sporze  pom iędzy Anglią a F ran cyą  o p an ow an ie  na  m orzu  środ- 
ziem nein , będzie mogła p rzy jąć  ro lą  sędziego po lubow nego .  T reść u k ładu  
zaw artego pom iędzy  Rzymem a Rossyą  nie je s t  jeszcze wiadoma publiczno­
ści ,  ale gab ine ty  obeznały się z nią na leżyc ie ,  boć  musiało to każdego 
zwrócić  u w a g ę ,  źe poseł austryacki i ro ssy jsk i  opuścili prawie razem sw oje  
u rzę d y  w  W ie d n i u  i Petersburgu.

S ły c h a ć ,  źe wojsko w  Galicyi zmniejszonem będzie , co skarbow i zna­
cznie oszczędzi w ydatków .

W ł o c h y
R z y m ,  dn. 2 0 .  W rz eśn ia .  — Deputowani w szystk ich  w iększych miast 

Lukki i T oskany ,  k tó rzy  z p ośród  siebie chcą w y b rać  poselstwo kom ite to­
we z podziękowaniem dla papieża mają się zjechać do L ivorno na  dzień 2 9 .  
b. m. W  dniu 1 3 .  nas tąp i zgromadzenie w  pałacu kom unalnym .

P o d ług  ostatnich wiadomości nadeszłych z Genui do Civitavecchia, fre-
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gata sardyńska miała odebrać rozkaz udania się do Civitavecchia jako statek 
obserwacyjny. Tak więc brzegi morskie państwa kościelnego będą wkrótce 
osadzone flotami francuską, angielską i sardynską. Król sardyuski miał 
także wydać rozkaz do utwierdzenia warowni Alessandryi i Navarry.

Nie jenerał Ausperg ale jenerał Welden przybył do Rzymu. Niema on 
żadnych poleceń od rządu austryackiego, nie jedzie nawet z A ustfy i,  ale 
z Neapolu, gdzie bawił dla poratowania swego zdrowia.

się uroczystościami ogłosiła odezwę po rogach, że już zabawy przeminęły i 
składa wszystko w ręce rządu a ucichło od razu wszystko, mięszkańce po- 
odpinali wstążki i kokardy, zgoła całe życie wróciło do dawnej kolei. Oba­
wiano się nieładu, a tu pod wszelkim względem panuje lepszy porządek jak 
dawniej. Uczucie moralne silnie się podniosło, ponieważ duch narodowy 
nabrał życia. Lepsi obywatele odbywają warty, aby nieprzyszło do jakich 
wybryków. Dzisiaj wydano regulamin gwardyi obywatelskiej. Nieprzy-

W ieść rozpuszczona z Wiednia jakoby papież zawarł układ z cesarzem jęto go wcale z zapałem i zgadzają się wszyscy, że zmierza ku stronie wste- 
rossyjskira , dla czego pan Bludoff tak długo bawił w Rzymie, jest całkiem cznej, gdyż wielki książę zastrzega sobie prawo zawieszenia gwardyi w jej 
bezzasadną. obowiązkach i broń niema pozostawać w ręku obywatelskiem, ale ma leżeć

Dziennik S p e r a n z a  zawiera następujące doniesienie zM odeny: polieya na składzie u kapitanów-. Należeć do niej mają mięszkańce od lat 18  do 60 . 
aresztuje bardziej jak kiedykolwiek. Posępne a groźne milczenie panuje Podoficerowie powinni liczyć przynajmniej 2 1 ,  podporucznicy 2 5  a poru- 
yr mieście, które obecnie ustępuje jeszcze przeważnej sile. Chodzi o pozor, cznicy i wyżsi ofirerowie 3 0  lat.
aby Austryaków wprowadzić do księstwa. Książe już  naprzód przez noty- G a z z e t a  P i e m o n t e s c  powiada: na dniu 13.  Wrześn. prałat nadwor- 
fikacyą doniósł o ich zamiarze wkroczenia. Źe wojska modenskie stanęły ny i sekretarz Jego Świątobliwości do szczególnych poruczeń ksiądz Corboli 
p rzy  granicy toskańskiej, to potwierdzają dzienniki turinskie. Bussi miał zaszczyt złożyć naszemu królowi w darze  od papieża dwie kopie

pującą odezwę: W  imieniu Jego Królewiczowskej. Mości Karola Ludwika stopnia artystyczności doszły w naszych czasach w yroby rękodzielne, sta 
Bourbona, infanta hiszpańskiego itd. księcia Lukki, prezydent rady książę- nie się wielką ozdobą królewskich salonów i będzie stanowił rękojmię przy-
cej donosi niniejszem, że Jego Królewiczowska Mość chce sobie od trudów 
rządowych przez czas niejaki wypocząć i dla tego rozkazem z dnia 12.  m. 
b. wydanym  w Massa raczył udzielić radzie stanu stosowne pelnomocnitwo, 
nietylko do zwykłego prowadzenia rzeczy administracyjnych, które są w bie­
g u ,  ale nawet do zaprowadzenia reform, jakie zapowiedziane były w jego 
Motu proprio z dnia 16 .  m. b. radośnie przyjętem. — Publiczność to naj­
wyższe postanowienie będzie zapewne uważała za nowy dowód ojcowskiej 
opieki Jego Królewiczowskiej Mości mającej na celu dobro Jego najukohań- 
szych poddanych.

L i v o r n o ,  17- Września. — P o  wielkim ruchu w kraju naszym trze­
b a  było liczyć, źe przyjdą i potarzyny. Ledwie atoli komissya zajmująca

jaznych stosunków, pomiędzy naszym monarchą a naczelnikiem kościoła ka­
tolickiego.

G r e c y a.
A n k o n a ,  10. Września. —  W  dniu 3 0  rząd grecki przesłał repre­

zentantom trzech mocarstw opiekuńczych notę, w której wystawia stan fi­
nansów greckich i podaje plan do ogólnego umorzenia długu greckiego. W e ­
dług tego planu umorzenie zupełnie nastąpiłoby z 1 8 6 0 .  r. To sprawo­
zdanie (podobno wypracowane przez p. Colettis) ma być arcydziełem i spo­
dziewano się w Atenach, że na ten plan przystaną. Co do Anglii, spodzie­
wają się od niej wszystkiego złego, dla tego w Atenach wszyscy myślą ty l­
ko o sposobie zadośćuczynienia jej żądaniom.

i®
w ?

Doniesienie jarmarczne•
-lijpj T y lk o  podczas dni jarm arku, i w p raw d zie  pod żadnym warun- j! 

kiem  dłużej jak  do piątku w ieczora , maje t o w a r y  p ł ó c i e n n e  * 
dalej będą  w yp rzed aw an e.

D la  zupełnego  uprząfnienia ostatnich zapasów zniżyłem ceny  więcej jak ^

o 50 p ro cen t n iż e j  cen y  fa b ry c zn ej, gj
tak iź naw e t  tc  p ań s tw a ,  k tó re  niemają chw ilowo p o trzeby ,  dobrze  z r o b ią , korzysta jąc  ^
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rad z tej sposobności tak taniego kupna. (Nadmieniam tylko jeszcze, iź jest niepodobień- [ ĵi 
K  stwern, jakoby będące jeszcze na składzie rzeczy mogły mniej być dobremi od dawniej- pul 

szych, albowiem, dołożywszy zawsze przy kupowaniu największej troskliwości,
iiiog-c ręczyć, iż ostatnia sztuka równej jak  pierwsza

jest dobroci.
pl Do przedania są  je sz c z e :
jlflj ciężkie -f szerokie p łó tno górsk ie ,  cena fabryczna 15 tal.,  P ° ^ r* j a^ >

Salzwedelskie sw ojsk ie  p łó tn o ,  cena fabryczna 1 6 -  tal., po  o 4 tal.
C zesk ie  p łó tno  nic iane, cena fabryczna 18 tal.,  po 9 tal.
Greifenbergskic płótno, cena fabryczna 20 tal., po 10 tal.
Bielefełdskie płótno, cena fabryczna 24 do 34 tal., po 12 do 17 lal.
Hollenderskie p łó tno , cena fabryczna 26 do 40 tal., po 13 do 2 0 tal.

Płótno królew sk ie Iiollenderskie, cena fabryczna 
45 do 90 ta l., po **.' tal. do 35 tal.

A dam aszkowe nakrycia  z 6 serw etam i, cena fabryczna 6 tal., po  _tal.
Adamaszkowe nakrycia stołowe z 12 serwetami, cena fabryczna 13 tal., po 6 tal. 
Dreliszkowe nakrycia po 6 i 12 serwet za 1^ tal.
6  przednich o b ru só w  d re llow ych ,  cena fabryczna tal., po  2 tal.
P rzednie  d re liszkow e nakrycia s to łow e ,  cena fabryczna 1£ ta l.,  po  M sgr.

IS! Extra przednie ręczniki adamaszkowe, pół tuzina po 2 tal.
(¥• P rzedn ie  i ciężkie se rw ety ,  pół tuzina po 1 tal

C hustk i  kieszenne zw ane  C h i d  t i n g ,  pó ł  tuzina po  6 sgr.
Praw dziw e batystowe cliustki k ieszenne, l»o* tuzina 

(to 3 T al.
Jedw abne nakrycia stołow e, cena fabryczna w  tal., 

l»o 5f tal. ,
R esztk i p łótna  «/4 łokcia szerokiego, p o  3  sy » . łokieć .

[y|J Adam aszkowe se rw ety  do w e tó w ,  pól tuzina po  l j  tal.
Prawdziwe W s c h o d n i o -Indyjskie jedwabne chustki kieszenne po snr.

lin K upującym  najmniej za 100 ta larów  przydaję tytułem  labatu:
O  piękny d y w an ’stołowy, przednie nakrycie stołowe z 6 serwetami, poł tuzina prze-m ilnich chustek batystowych i pół tuzina ręczników pokojowych.§j W. Dassarge. g
pj Dom zajezdny Lauk’s H o t e l  de Ró me ,  na dole po prawej g  
§  ręce, pokój Nr. 2 g i.____________    g

( J e s t  także do nabycia kilka kist p ró żn y c h .)  ^  fĵ ł]
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Mój kan to r ,  jako też  główną agenturę M a g ­
d e b u r s k i e g o  tow arzys tw a assekuracji ognio­
wej,  przeniosłem dzisiaj z G a r  b a r  Nr. 32. na 
ulicę F r y d e r y k o w s k ą  Nr. 1. do kamienicy 
Pana N adburm istrza N a u m a n u .

H e r r m a n n  M o r i t z .

O d  dnia dzisiejszego przeprowadziłem  się do 
N r .  4 5 .  p r z y  r o g u  r y n k u  i B u t e l s k i e j  
u l i c y .  Ile. H a n  th e .

Rodzicom  nie mającym nauczycieli do m o ­
w y ch ,  a chcącym dzieci sw oje mieć p rzy g o to ­
wane do G im nazyum , wskazuje miejsce księgar­
nia Ż u p a  ńs  k i e g o .
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Poczy tu ję  sobie za obowiązek uwia- 
domić Szanow ną Publiczność W iel .  Xię- ^  
siwa Poznańskiego, iż w róciw szy z jar- I I I  
ni ark u Lipskiego, sprowadziłem z naj- 
lepszych fabryk  to w a ry  różnego gatun- 
ku i rodza ju ;  — rów nież najnowsze i 
piękne fasony m ód i okryć.

Pochlebiam sobie p rze to ,  i ź  Szanow- 
na Publiczność W ie l .  X. Poznańskiego m  
raczv  mię zaszczycić swym łaskawym  
względem i zaufaniem. ^

Poznań ,  dnia 2. Października 1847.
A l e x .  K o z ł o w s k i

i
m

W y s o k ie j  Szlachcie i S z an o w n e j  Publiczno­
ści polecam najuniżeniej znaczny w y b ó r  pięk­
nych futer niedźwiedzich i szopów, ja k o też  roz­
maite inne futra.

W .  L a u d o n  jun. kuśnierz; 
p o d  Nr. 13. W r o n i e c k i e j  ulicy.

Fortepian w dobrym  stanie jest do  sprzeda­
nia na Kolumbii p o d  Nr. 9.

Św ieże ananasy, zielono­
górskie winogrona, s'wieio wędzo­
ne rybki „kieler Sprotten" zwane, 
Brunświcki salceson i zielone po­
marańcze coty lko o trzym ał i przedaje  tanio 

J a n  Ign .  M e y e r ,  w  ry n k u  Nr. 86.

^ ^ ’ N a j p i ę k n i e j s z e  s o c z y s t e  c y t r y n y  
przedaje  biorącym sto sztuk i po jedynczo  tanio 
J ó z e f  M Sphraim : W odna ulica N r .  3 .


